
Benedykt XVI: Miejsce uczenia się i ćwiczenia

nadziei

Zasadniczo miarę człowieczeństwa określa się w odniesieniu do

cierpienia i do cierpiącego. Ma to zastosowanie zarówno w przypadku

jednostki, jak i społeczeństwa. Społeczeństwo, które nie jest w stanie

zaakceptować cierpiących ani im pomóc i mocą współczucia

współuczestniczyć w cierpieniu, również duchowo, jest

społeczeństwem okrutnym i nieludzkim – pisał Benedykt XVI w

encyklice „Spes salvi”.

I. Modlitwa jako szkoła nadziei

Pierwszym istotnym miejscem uczenia się nadziei jest modlitwa. Jeśli

nikt mnie już więcej nie słucha, Bóg mnie jeszcze słucha. Jeśli już nie

mogę z nikim rozmawiać, nikogo wzywać, zawsze mogę mówić do Boga.

Jeśli nie ma już nikogo, kto mógłby mi pomóc – tam, gdzie chodzi o

potrzebę albo oczekiwanie, które przerastają ludzkie możliwości

trwania w nadziei – On może mi pomóc. Gdy jestem skazany na

całkowitą samotność... ale modlący się nigdy nie jest całkowicie

samotny. Niezapomniany Kardynał Nguyen Van Thuan, który spędził w

więzieniu 13 lat, z czego 9 w izolacji, pozostawił nam cenną książkę:

Modlitwy nadziei. Tam, w sytuacji wydawałoby się totalnej desperacji,

słuchanie Boga, możliwość mówienia do Niego, dawały mu rosnącą siłę



 W modlitwie człowiek

powinien uczyć się, o co

prawdziwie powinien prosić

Boga – co jest godne Boga.

nadziei, która po uwolnieniu pozwoliła mu stać się dla ludzi całego

świata świadkiem nadziei – tej wielkiej nadziei, która nie gaśnie nawet

podczas nocy samotności.

Wewnętrzną relację

zachodzącą między

modlitwą i nadzieją

pięknie zilustrował

św. Augustyn w

jednej ze swoich

homilii na temat

Pierwszego Listu św. Jana. Definiuje on modlitwę jako ćwiczenie

pragnienia. Człowiek został stworzony dla wielkiej rzeczywistości – dla

samego Boga, aby był przez Niego wypełniony. Jednak jego serce jest

zbyt ciasne dla tej rzeczywistości, która została mu przeznaczona. Musi

się rozszerzyć. «Odkładając na później [swój dar], Bóg rozszerza nasze

pragnienie; poprzez pragnienie rozszerza ducha i powiększając go,

sprawia, że może [przyjąć Jego samego]». Augustyn odsyła do św.

Pawła, który mówi o sobie, że żyje ukierunkowany na rzeczy, które mają

nadejść (por. Flp 3, 13). Następnie odwołuje się do bardzo pięknego

obrazu, aby opisać proces rozszerzania i przygotowania ludzkiego

serca. «Załóż, że Bóg chce cię napełnić miodem [symbol łagodności

Boga i Jego dobroci]. Jeśli jednak ty jesteś pełen octu, gdzie zmieścisz

miód?» Naczynie, to znaczy serce, musi być najpierw rozszerzone, a

potem oczyszczone z octu i jego zapachu. To wymaga pracy, jest

opłacone cierpieniami, ale jedynie w ten sposób przysposabiamy się do

tego, do czego jesteśmy przeznaczeni. Nawet jeśli Augustyn mówi

bezpośrednio jedynie o wrażliwości na Boga, to jednak jawi się jasno, że

człowiek w tej pracy, dzięki której uwalnia się od octu, nie tylko staje

się wolny dla Boga, ale właśnie otwiera się na innych. Jedynie bowiem

stając się dziećmi Bożymi, możemy być w jedności z naszym wspólnym



 Aby modlitwa rozwinęła tę

oczyszczającą moc, musi być z

jednej strony bardzo osobista,

musi być konfrontacją mojego

«ja» z Bogiem

Ojcem. Modlić się, to nie znaczy wychodzić poza historię i chować się w

prywatnym kącie własnego szczęścia. Prawidłowa modlitwa jest

procesem oczyszczenia wewnętrznego, który czyni nas otwartymi na

Boga i przez to właśnie otwartymi na ludzi. W modlitwie człowiek

powinien uczyć się, o co prawdziwie powinien prosić Boga – co jest

godne Boga. Musi uczyć się, że nie może modlić się przeciw drugiemu.

Musi uczyć się, że nie może prosić o rzeczy powierzchowne i wygody,

których pragnie w danym momencie – ulegając małej, fałszywej

nadziei, która odwodzi go od Boga. Musi oczyszczać swoje pragnienia i

nadzieje. Musi uwalniać się od ukrytych kłamstw, którymi zwodzi

samego siebie: Bóg je widzi, a w odniesieniu do Boga człowiek również

musi je uznać. «Kto jednak dostrzega swoje błędy? Oczyść mnie od

tych, które są skryte przede mną» – modli się Psalmista (19 [18], 13).

Brak uznania win, iluzja niewinności nie usprawiedliwia mnie i nie

zbawia, ponieważ otępienie sumienia, niezdolność rozpoznania we

mnie zła jako takiego, jest moją winą. Jeśli nie ma Boga, być może

muszę uciekać się do takiego zafałszowania, bo nie ma nikogo, kto

mógłby mi przebaczyć, nikogo, kto byłby prawdziwą miarą. Tymczasem

spotkanie z Bogiem budzi moje sumienie, aby nie podsuwało mi już

samousprawiedliwienia, nie było odbiciem mnie samego i moich

współczesnych, którzy mają na mnie wpływ, ale by było zdolnością

słuchania samego Dobra.

Aby modlitwa

rozwinęła tę

oczyszczającą moc,

musi być z jednej

strony bardzo

osobista, musi być

konfrontacją mojego

«ja» z Bogiem, z



Bogiem żywym. Z drugiej jednak strony musi być wciąż od nowa

prowadzona i oświecana przez wielkie modlitwy Kościoła i świętych,

przez modlitwę liturgiczną, w której Pan nieustannie uczy nas, jak

modlić się właściwie. Kardynał Nguyen Van Thuan w swojej książce

zawierającej nauki rekolekcyjne wspomniał, że w jego życiu były długie

okresy, w których nie był zdolny modlić się, a wtedy kurczowo trzymał

się słów modlitwy Kościoła: Ojcze nasz, Zdrowaś Maryjo i modlitw

liturgicznych. W rozmowie z Bogiem modlitwa publiczna musi zawsze

splatać się z osobistą. W ten sposób możemy mówić do Boga, a Bóg

mówi do nas. Tak dokonują się w nas oczyszczenia, dzięki którym

otwieramy się na Boga i stajemy się zdolni do służby ludziom. Tak też

otwieramy się na wielką nadzieję i stajemy się sługami nadziei wobec

innych: nadzieja w sensie chrześcijańskim jest też zawsze nadzieją dla

innych. I jest to nadzieja czynna, w której walczymy, aby rzeczy nie

zmierzały ku « perwersyjnemu końcowi ». Jest ona czynna również w

tym sensie, że utrzymujemy świat otwarty na Boga. Tylko tak pozostaje

ona nadzieją prawdziwie ludzką.

II. Działanie i cierpienie jako miejsca uczenia się nadziei

Każde poważne i prawe działanie człowieka jest czynną nadzieją. Jest

nią przede wszystkim w takim sensie, że w ten sposób usiłujemy

wypełnić nasze małe i większe nadzieje: wywiązać się z takiego czy

innego zadania, które ma znaczenie dla dalszej drogi naszego życia;

przez własne zaangażowanie przyczynić się do tego, aby świat był

bardziej promienny i ludzki, i aby tak otwierały się drzwi na przyszłość.

Jeżeli jednak nie oświeca nas światło wielkiej nadziei, którego nie mogą

zgasić czy to małe osobiste niepowodzenia, czy to klęski o znaczeniu

historycznym, codzienny wysiłek, by dalej żyć i trud dla wspólnej

przyszłości męczy nas albo zamienia się w fanatyzm. Jeśli nie możemy



oczekiwać więcej niż to co jest osiągalne w danym przypadku i to, co

władze polityczne i ekonomiczne mogą nam zaoferować, nasze życie

szybko redukuje się i zostaje pozbawione nadziei. Ważne jest wiedzieć,

że mogę zawsze żywić nadzieję, nawet jeżeli w moim życiu albo w

danym historycznym momencie jest oczywiste, że nie mam czego się

spodziewać. Tylko wielka nadzieja-pewność, że na przekór wszelkim

niepowodzeniom moje życie osobiste oraz cała historia są pod opieką

niezniszczalnej mocy Miłości, i dzięki niej i dla niej mają sens i wartość

– tylko taka nadzieja może w tym przypadku dodać jeszcze odwagi, by

działać i iść naprzód. Oczywiście nie możemy «zbudować» królestwa

Bożego własnymi siłami – to, co budujemy pozostaje zawsze

królestwem ludzkim, ze wszystkimi ograniczeniami właściwymi

naturze ludzkiej. Królestwo Boże jest darem i właśnie dlatego jest

wielkie i piękne, i stanowi odpowiedź na nadzieję. Nie możemy też –

używając klasycznej terminologii – «zasłużyć» sobie na niebo przez

nasze dzieła. Ono jest zawsze czymś więcej, niż to, na co zasługujemy,

tak jak to, że jesteśmy kochani nigdy nie jest czymś, na co

«zasłużyliśmy», ale zawsze darem. Niemniej przy całej świadomości

«wartości dodatkowej», jaką ma «niebo», zawsze pozostaje prawdą, że

nasz sposób postępowania nie jest obojętny dla Boga, zatem nie jest

też obojętny dla rozwoju historii. Możemy otworzyć samych siebie i

świat, aby wkroczył Bóg: Bóg prawdy, miłości i dobra. Dokonali tego

święci, którzy jako «pomocnicy Boga» przyczynili się do zbawienia

świata (por. 1 Kor 3, 9; 1 Tes 3, 2). Możemy uwolnić własne życie i świat

od zatrucia i zanieczyszczenia, które mogą zniszczyć teraźniejszość i

przyszłość. Możemy oczyścić i zachować bez skazy źródła stworzenia, i

w ten sposób wraz ze stworzeniem, które uprzedza nas jako dar, czynić

to, co słuszne i zgodne z wewnętrznymi wymaganiami i celowością

stworzenia. To ma sens, nawet jeśli pozornie nie daje rezultatów lub

wydaje się, że jesteśmy bezsilni wobec przewagi sił przeciwnych. Tak z

jednej strony z naszych dzieł wypływa nadzieja dla nas i dla innych;



 Musimy zrobić wszystko dla

pokonania cierpienia, ale

całkowite usunięcie go ze

świata nie leży w naszych

możliwościach.

równocześnie jednak to ta wielka nadzieja, oparta na Bożych

obietnicach, dodaje nam odwagi i ukierunkowuje nasze działanie w

chwilach dobrych i złych.

Podobnie jak

działanie również i

cierpienie

przynależy do

ludzkiej egzystencji.

Pochodzi ono z

jednej strony z

naszej skończoności,

a z drugiej strony z ogromu win, jakie nagromadziły się w ciągu historii

i jakie również obecnie bez przerwy narastają. Oczywiście należy robić

wszystko, co w naszej mocy, aby cierpienie zmniejszyć: zapobiec, na ile

to możliwe, cierpieniom niewinnych, uśmierzać ból, pomagać w

przezwyciężeniu cierpień psychicznych. Są to obowiązki wynikające

zarówno ze sprawiedliwości, jak i z miłości, które wchodzą w zakres

podstawowych wymagań chrześcijańskiej egzystencji i każdego życia

prawdziwie ludzkiego. W walce z bólem fizycznym udało się poczynić

wielkie postępy. Tymczasem cierpienia niewinnych, jak również

cierpienia psychiczne raczej nasiliły się w ciągu ostatnich

dziesięcioleci. Tak, musimy zrobić wszystko dla pokonania cierpienia,

ale całkowite usunięcie go ze świata nie leży w naszych możliwościach

– po prostu dlatego, że nie możemy zrzucić z siebie naszej

skończoności i dlatego, że nikt z nas nie jest w stanie wyeliminować

mocy zła, winy, która – jak to widzimy – nieustannie jest źródłem

cierpienia. To mógłby zrobić tylko Bóg: jedynie Bóg, który stając się

człowiekiem sam wchodzi w historię i w niej cierpi. Wiemy, że ten Bóg

jest i że dlatego moc, która «gładzi grzech świata» (J 1, 29) jest obecna

na świecie. Wraz z wiarą w istnienie tej mocy pojawiła się w historii



nadzieja na uleczenie świata. Chodzi tu jednak właśnie o nadzieję, a

jeszcze nie o spełnienie; o nadzieję, która dodaje nam odwagi, byśmy

stanęli po stronie dobra również tam, gdzie wydaje się, że to

beznadziejne, ze świadomością, że w historii – takiej jaką widzimy –

moc grzechu pozostaje ciągle straszną teraźniejszością.

 

Powróćmy do naszego tematu. Możemy starać się ograniczyć

cierpienie, walczyć z nim, ale nie możemy go wyeliminować. Właśnie

tam, gdzie ludzie, usiłując uniknąć wszelkiego cierpienia, starają się

uchylić od wszystkiego, co może powodować ból, tam, gdzie chcą

zaoszczędzić sobie wysiłku i bólu związanego z prawdą, miłością,

dobrem, staczają się w życie puste, w którym być może już prawie nie

ma bólu, ale coraz bardziej dominuje mroczne poczucie braku sensu i

zagubienia. Nie unikanie cierpienia ani ucieczka od bólu uzdrawia

człowieka, ale zdolność jego akceptacji, dojrzewania w nim, prowadzi

do odnajdywania sensu przez zjednoczenie z Chrystusem, który

cierpiał z nieskończoną miłością. W tym kontekście chciałbym

zacytować kilka zdań z listu męczennika wietnamskiego Pawła Le-Bao-

Thina († 1857), w których przejawia się ta przemiana cierpienia przez

siłę nadziei, która rodzi się z wiary. «Ja, Paweł, więzień dla imienia

Chrystusa, chcę, abyście poznali utrapienia, w jakich codziennie jestem

pogrążony, abyście rozpaleni Bożą miłością oddawali wraz ze mną

chwałę Bogu: Jego miłosierdzie trwa na wieki (por. Ps 136 [135]). To

więzienie prawdziwie jest obrazem wiecznego piekła: do okrutnych

tortur różnego rodzaju, jak okowy, żelazne łańcuchy, powrozy,

dochodzi nienawiść, odwet, potwarze, obelżywe słowa, fałszywe

oskarżenia, złośliwości, podłe przysięgi, złorzeczenia, a w końcu trwoga

i smutek. Bóg, który uwolnił trzech młodzieńców z rozpalonego pieca,



jest mi zawsze bliski; i mnie również uwolnił od tych udręk,

przemieniając je w słodycz: Jego miłosierdzie trwa na wieki. Pośrodku

tych katuszy, od których zazwyczaj gną się i załamują inni, dzięki łasce

Bożej jestem pełen radości i pogody, bo nie jestem sam, ale jest ze mną

Chrystus [...]. Jak znieść ten straszliwy codzienny widok cesarzy,

mandarynów i ich dworzan, przeklinających Twoje święte imię, Panie,

który zasiadasz na cherubach (por. Ps 80 [79], 2) i serafinach? Oto Twój

krzyż deptany jest stopami pogan! Gdzie jest Twoja chwała? Patrząc na

to wszystko wolę, przez żar miłości do Ciebie, by odcięto mi członki i

bym umarł na świadectwo Twojej miłości. Ukaż mi, Panie, Twoją

potęgę, przyjdź mi z pomocą i mnie wybaw, aby w mojej słabości

objawiła się i była pochwalona Twoja moc wobec ludów [...]. Umiłowani

bracia, słysząc o tych rzeczach radujcie się, nieustannie wznoście hymn

wdzięczności Bogu, który jest źródłem wszelkiego dobra, i błogosławcie

Go wraz ze mną: na wieki trwa Jego miłosierdzie. [...] Piszę do was o

tym wszystkim, aby wasza i moja wiara stanowiły jedność. Podczas gdy

szaleje nawałnica, rzucam kotwicę u tronu Boga: żywą nadzieję, którą

noszę w sercu». To list z «piekła». Jest w nim cały horror obozu

koncentracyjnego, w którym do tortur zadawanych przez tyranów

dochodzi eksplozja zła w samych ofiarach, które tym sposobem stają

się również narzędziami okrucieństwa oprawców. Jest to list z piekła,

ale potwierdzają się w nim słowa Psalmu: «Gdy wstąpię do nieba, tam

jesteś; jesteś przy mnie, gdy się w Szeolu położę [...]. Jeśli powiem:

,,Niech mnie przynajmniej ciemności okryją”, [...] nawet ciemność nie

będzie ciemna dla Ciebie, a noc jak dzień zajaśnieje, mrok jest dla

Ciebie jak światło» (Ps 139 [138], 8-12; por. także Ps 23 [22], 4).

Chrystus zstąpił do «piekła» i w ten sposób jest blisko każdego, kto

został tam wrzucony, przemieniając dla niego ciemności w światło.

Cierpienie, tortury pozostają straszne, niemal nie do zniesienia.

Wzeszła jednak gwiazda nadziei, która niczym kotwica serca sięga



 Zasadniczo miarę

człowieczeństwa określa się w

odniesieniu do cierpienia i do

cierpiącego.

tronu Boga. Nie wybucha w człowieku zło, lecz zwycięża światło:

cierpienie – nie przestając być cierpieniem – mimo wszystko staje się

pieśnią pochwalną.

Zasadniczo miarę

człowieczeństwa

określa się w

odniesieniu do

cierpienia i do

cierpiącego. Ma to

zastosowanie

zarówno w przypadku jednostki, jak i społeczeństwa. Społeczeństwo,

które nie jest w stanie zaakceptować cierpiących ani im pomóc i mocą

współczucia współuczestniczyć w cierpieniu, również duchowo, jest

społeczeństwem okrutnym i nieludzkim. Społeczeństwo nie może

jednak akceptować cierpiących i wspierać ich w cierpieniu, jeśli nie są

do tego zdolne jednostki. Co więcej, jednostka nie może akceptować

cierpienia drugiego, jeśli ona sama nie potrafi odnaleźć w cierpieniu

sensu, drogi oczyszczenia i dojrzewania, drogi nadziei. Zaakceptować

drugiego, który cierpi, oznacza bowiem przyjąć na siebie w jakiś sposób

jego cierpienie, tak że staje się ono również moim. Właśnie dlatego

jednak, że staje się ono teraz cierpieniem podzielanym, że jest w nim

obecny ktoś inny, oznacza to, że światło miłości przenika moje

cierpienie. Łacińskie słowo con-solatio, pocieszenie, wyraża to w

piękny sposób, sugerując « bycie-razem » w samotności, która już nie

jest samotnością. Ale także zdolność akceptacji cierpienia z miłości do

dobra, prawdy i sprawiedliwości stanowi o mierze człowieczeństwa,

jeżeli bowiem ostatecznie mój dobrobyt, moja nietykalność jest

ważniejsza od prawdy i sprawiedliwości, wówczas panuje prawo

mocniejszego; wówczas dominuje przemoc i kłamstwo. Prawda i

sprawiedliwość winny być ważniejsze od mojej wygody i nietykalności,



 Zdolność do cierpienia z

miłości do prawdy jest miarą

człowieczeństwa. 

w przeciwnym razie moje własne życie staje się kłamstwem. I w końcu,

również «tak» wypowiedziane miłości jest źródłem cierpienia, bo

miłość wciąż na nowo wymaga samowyrzeczenia, w którym pozwalam

się przycinać i ranić. Miłość w rzeczywistości nie może istnieć bez tego

wyrzeczenia się samego siebie, również bolesnego, inaczej staje się

czystym egoizmem, a przez to samo staje się zaprzeczeniem miłości.

Cierpieć z innymi,

dla innych; cierpieć z

powodu pragnienia

prawdy i

sprawiedliwości;

cierpieć z powodu

stawania się osobą, która naprawdę kocha – oto elementy

fundamentalne człowieczeństwa, których porzucenie zniszczyłoby

samego człowieka. Jednak znowu rodzi się pytanie, czy jesteśmy do

tego zdolni? Czy inny jest wystarczająco ważny, abym ja dla niego

cierpiał? Czy prawda jest dla mnie na tyle ważna, by wynagrodziła

cierpienie? Czy obietnica miłości jest tak wielka, aby usprawiedliwiała

dar z samego siebie? W historii ludzkości wierze chrześcijańskiej

przypada ta właśnie zasługa, że w nowy sposób i z nową głębią

obudziła w człowieku zdolność do takich sposobów cierpienia, jakie są

decydujące dla jego człowieczeństwa. Wiara chrześcijańska pokazała,

że prawda, sprawiedliwość, miłość nie są po prostu ideałami, ale

rzeczywistością w najwyższym stopniu. Ukazała nam bowiem, że Bóg –

osobowa Prawda i Miłość – zechciał cierpieć dla nas i z nami. Bernard z

Clairvaux ukuł wspaniałe powiedzenie: Impassibilis est Deus, sed non

incompassibilis  – Bóg nie może cierpieć, ale może współcierpieć.

Człowiek jest dla Boga tak bardzo cenny, że On sam stał się

człowiekiem, aby móc współcierpieć z człowiekiem, w sposób

rzeczywisty, w ciele i krwi, jak to nam przedstawia opis Męki Jezusa.



Stąd w każde cierpienie ludzkie wszedł Ktoś, kto je z nami dzieli i

znosi; stąd w każdym cierpieniu jest odtąd obecne con-solatio,

pocieszenie przez współcierpiącą miłość Boga, i tak wschodzi gwiazda

nadziei. Oczywiście w naszych różnorakich cierpieniach i próbach stale

potrzebujemy także małych i większych nadziei – życzliwej wizyty,

uzdrowienia ran wewnętrznych i zewnętrznych, pozytywnego

rozwiązania kryzysów, i tak dalej. W małych próbach te rodzaje nadziei

mogą być nawet wystarczające. Jednak w prawdziwie wielkich próbach,

w których muszę definitywnie postanowić, że przedkładam prawdę nad

dobrobyt, karierę, posiadanie, staje się niezbędna pewność prawdziwej,

wielkiej nadziei, o której mówiliśmy. Również dlatego potrzebujemy

świadków, męczenników, którzy oddali się bez reszty, aby przez nich

było nam pokazane, jak dawać się dzień po dniu. Potrzebujemy tego,

abyśmy również w małych codziennych wyborach stawiali wyżej dobro

niż wygodę – wiedząc, że właśnie tak prawdziwie przeżywamy życie.

Powiedzmy to jeszcze raz: zdolność do cierpienia z miłości do prawdy

jest miarą człowieczeństwa. Ta zdolność do cierpienia zależy jednak od

rodzaju i od miary nadziei, jaką nosimy w sobie i na jakiej budujemy.

Święci, ponieważ byli pełni wielkiej nadziei, potrafili przejść wielką

drogę « bycia-człowiekiem » w taki sposób, jak to przed nami zrobił

Chrystus.

Chciałbym dodać jeszcze niewielką uwagę, nie całkiem pozbawioną

znaczenia dla codziennych zdarzeń. Nie tak dawno dość szeroko

rozpowszechnionej formie pobożności – dziś może mniej

praktykowanej – przyświecała myśl, że możemy « ofiarować »

niewielkie, mniej lub bardziej uciążliwe trudy codzienności, które wciąż

na nowo na nas spadają, nadając im w ten sposób sens. W tej

pobożności dochodziło do pewnej przesady, bywały niezdrowe

momenty, ale trzeba się zapytać, czy nie zawierała ona czegoś w jakiś

sposób istotnego, co mogłoby być pomocne. Co znaczy « ofiarować »?



Ludzie ci byli przekonani, że mogą wnieść w wielkie współcierpienie

Chrystusa swe małe trudy, które w ten sposób stawały się częścią

skarbca współczucia, którego potrzebuje rodzaj ludzki. Tak również

małe kłopoty codzienności mogą nabrać sensu i być wkładem w

ekonomię dobra, miłości pośród ludzi. Może rzeczywiście powinniśmy

zapytać się, czy nie może stanowić to również dla nas sensownej

perspektywy.
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